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C o  u z y s k a l i  N i e m c y .
Skromny rezultat konfe­

rencji londyńskiej.
LONDYN, 24. 7. (PAT). Po zakoń­

czeniu konferencji londyńskiej wydano na­
stępujący kom u n ikat:

Niedawne nadmierne wycofanie kapi­
tałów' z Niemiec wytworzyło ostry finan­
sowy kryzys. W celu zapewnienia utrzy­
mania finansowej równowagi Niemiec, co 
leży w interesie całego świata, państwa, 
reprezentowane na konferencji są gotowe 
do współpracy w granicach możliwości 
w celu przywrócenia zaufania.

Rządy reprezentowane na konferencji 
są gotowe polecić do rozpatrzenia finan­
sowym instytucjom w odnośnych krajach 
następujące propozycje, których celem 
jest niezwłoczna poprawa sytuacji:

PrzedUtiżenie na okres 3 miesięcy kre1- 
dytu 100 milj. dolarów, niedawno udzie­
lonego Reichsbankowi przez banki cen­
tralne w porozumieniu z bankiem wypłat 
międzynarodowych.

Konferencja zaleca, by Bank Wypłat 
Międzynarodowych wyłonił niezwłocznie 
komitet przedstawicieli mianowanych przez 
banki emisyjne, zainteresowane w zbada­
niu sprawy rozmiarów' dalszych kredytów, 
potrzebnych dla Niemiec w celu zbadania 
możliwości zmiany części kredytów krót- 
.koterminowych na długoterminowe.

B ru n in g  d z ię k u je  
A m eryce .

LONDYN, 24. 7. (PAT). Bruning, 
zwrócił się ze szczególnem podziękowa­
niem do Ameryki za udzielenie Niemcom 
pomocy, poczem w mocnych słowach dlał 
wyraz przeświadczeniu o doniosłości 
współpracy francusko-niem. dla sprawry 
zaufania. ■ > i

„Życzenie Niemiec uwzględniono 
w znacznym stopniu",

LONDYN, 24. 7. (PAT). Kanclerz 
Bruning złożył wobec przedstawicieli pra­
sy niemieckiej oświadczenie, w którem 
m. i. zaznaczył, że przy ostatecznem for­
mułowaniu uchwał konferencji londyńskiej 
życzenia Niemiec zostały w znacznym sto­
pniu uwzględnione.

L chwały konferencji posiadiają cha­
rakter przejściowy. Niemcy nie liczyły się 
z natychmiastowem uzyskaniem pożyczki 
długo term inowe j. Wobec tego musiano 
poprzestać na tem, iż

1) upływający z d!n. 18 sierpnia b. r. 
100-miljonowy kredyt dolarowy przedłu­
żony zostanie ma dalsze trzy miesiące,

2) iż kredyty krótkoterminowe nie 
będą dalej wycofywane z Niemiec.

Kanclerz Bruning z naciskiem pod­
kreślił, że wszystkie te uchwały mają cha­
rakter zarządzeń przejściowych i że w 
najbliższym czasie za wszelką cenę kre­
dyty niemieckie muszą być rozszerzone.

Stimson pełen otuchy.
LONDYN, 24. 7. (PAT). Sekretarz 

stanu Stimson oświadczył dziennikarzom 
co następuje:

Rozmowy pomiędzy ministrami fran­

cuskimi i niemieckimi nacechowane ser­
decznością, większą niż kiedykolwiek do­
tychczas, uspokoiły świat co do przesła­
nek politycznych, ujawniając wybitne ten­
dencje w kierunku przywrócenia podstaw 
zaufania. Ody to zaufanie zostało przy­
wrócone, prawdopodobnie da się stwier­
dzić, że Niemey będą mogły odnaleźć z 
powrotem ich chwiejną równowagę na 
podstawie swoich własnych sił ekonomicz­
nych oraz na podstawie tej pomocy, która 
w szybkieim tempie oddana im będzie do 
dyspozycji.

Lava3 o stanowisku 
Francji.

LONDYN, 24. 7. (PAT). Preimjer La- 
val udzielił korespondentowi PAT nastę­
pującego wywiadu co do stanowiska Fran­
cji na konferencji londyńskiej:

Delegacja francuska musiała równo­
cześnie bronić podstawowych interesów 
naszego kraju oraz honorować zobowią­
zania solidarności międzynarodowej. Nie 
unikaliśmy żadhego tematu. Braliśmy u- 
dział konferencji londyńskiej mimo, iż 
mogła ona narazić nas na poważne ryzy­
ko. Jeżeli nawet na tej konferencji strony 
negocjujące nie rozwiązały definitywnie 
zagadnienia, wysuniętego przez kryzys 
niemiecki, to wykazały one rozwagę, nie 
wykraczającą poza ramy, które uprzednio 
wykreśliły. Mam nadzieję, że zarządzenia 
uchwalone i zalecone, będą wystarczające, 
aby zło opanować. Twierdzę, że rozmowy 
nasze z ministrami niemieckimi prowadzą 
nas do polityki, która realizowana rozważ­
nie i odważnie może doprowadzić dó ko­
laboracji, pełnej zaufania z Niemcami. Nie 
może być mowy o kredycie bez zaufania, 
a zaufania nigdy nie będzie na świecie, o 
ile nie zapanuje harmonja między naszymi 
dwoma wielkimi narodami. W tem leży 
zbawienie, od tego zależy pokój.

Pragnę zapewnić pana, że tego ro­
dzaju polityka nie jest skierowana przeciw 
nikomu i nie narusza niczyich interesów.

W TARNOWIE.
TARNÓW, 24. 7. (Tel. wł.). Onegdaj 

przedpołudniem odbywało się tu wielkie 
zgromadzenie robotn., na którem obrado­
wano na temat strajku powszechnego, ce­
lem poparcia strajkujących ceglarzy. —
W trakcie obrad1 wkroczyła policja i zgro­
madzenie rozwiązała. Zebrani ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" ruszyli pocho­
dem pod cegielnię „Konstancja", gdzie 
demonstrowali razem z ceglarzami.

Wczoraj w południe podjęto z inicja­
tywy inspektora pracy rokowania.

W BĘDZINIE.
WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 

Na przedmieściu Będzina Koszelew przed 
spółdzielnią robotniczą doszło do starcia 
między bezrobotnymi, a policją na tle nie­
dopuszczenia komornika przez tłum do 
pełnienia jego czynności. Robotnicy za-

Pessymlzm prasy ang.
LONDYN, 24. 7. (PAT). Wczorajszy 

„Times" omawiając w artykule wstępnym 
p. t. „Stracona okazja" wyniki konferencji 
londyńskiej stwierdza, że poważniejszych 
rezultatów nie osiągnięto, gdyż Niemcom 
nie udzielono kredytu długoterminowego, 
ani nawet krótkoterminowego. Bruning 
wraca do Berlina z pustemi rękami. „Ti­
mes" zaznacza, że bezskutecznie byłoby 
ukrywać rozczarowanie, które będlzie bar­
dzo ogólne w całej Brytanji z powodu ni­
kłych wyników Zgromadzenia, mogącego 
zrobić tak wiele, bo doprowadzić świat 
do dobrobytu. (

Dziennik zrzuca odpowiedzialność za 
to na Francję i Am etykę.

Depresja na giełdzie.
LONDYN, 24. 7. (PAT). Wyniki kon­

ferencji londyńskiej osądzone są przez Ci 
ty w sposób całkowicie ujemny, co wy­
wołało dziś silną depresję na giełdzie lon­
dyńskiej. Odpływ złota wynosił w d!niu 
dzisiejszym 5,130.000 funtów. W dniu 
dzisiejszym zaznaczył się znaczny spadek 
kursu funta. '

BERLIN, 24. 7. (PAT). Z N. Jorku 
donoszą, że wynik konferencji londyńskiej 
odbił się ujemnie na kursach papierów 
niemieckich na giełdzie nowojorskiej. — 
Prawie wszystkie papiery niemieckie1 wy­
kazały w dniu dzisiejszym znaczną obniż­
kę kursów.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

atakowali policję. Padły strzały, na szczę­
ście rannych niema.

W GOSTYNINIE.
WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 

W Gostyninie przód1 starostwem grodz- 
kiem zebrali się bezrobotni, żądńjąc pracy 
i zasiłków. Zgromadzeni domagali się, 
aby do nich wyszedł starosta, celem u- 
łdzielenia odpowiedzi. Kiedy starosta nie 
ukazał się, tłum wyważył drzwi i wtarg­
nął do wnętrza, wybijając szyby i demo­
lując urządzenia biurowe. Policja rozpró­
szyła tłum, aresztując 6 osób.

W SŁONINIE.
WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 

W Słoninie doszło do zajść, których bez­
pośrednim powodem było obniżenie płac 
w elektrowni miejskiej, oddanej prze'z ma­
gistrat w dzierżawę. Robotnicy po odby­
ciu zgromadzetnia wysłali do zarządd elek­
trowni delegację, która przedłożyła u-

chwalone postulaty. — Przedsiębiorcy 
oświadczyli, że przyjmują wszystkie żąda­
nia.

Tegoż dnia policja aresztowała 8 ro­
botników, wśród nich zarząd Zw. Za w., 
wobec czego robotnicy porzucili pracę, 
ogłaszając strajk aż do zwolnienia areszto­
wanych towarzyszy. Doszło do starć z po­
licją. .

Postulaty robotnicze zostały jednak 
uwzględnione.

Okres letni jest dla wielu okresem 
odpoczynku po wytężającej pracy, okre­
sem naprawiania zdrowia nadszarpnięte­
go przeżyciami minionego roku. Tylko 
najbiedniejsi nie mieli nigdy czasu na od­
poczynek, urlopy dla nich nie istniały: 
nigdy.

Obecnie pod tym względem nastąpiło 
znaczne zniwelowanie różnic. Urlopy ro­
botnicze przeważnie przeszły, do legendy.. 
Wprawdzie z powodu masowego bezro­
bocia tysiące ludzi jest na przymusowych 
urlopach, ale te nie tylko nie (tają wy­
poczynku, ale spędza się je w największej 
trosce o kawałek chleba.

Pomnożyła się też liczba tych, którzy 
dostają należne urlopy, ale brak im wszel­
kich środków na odpoczynkowe ich spę­
dzenie. Dlatego przeważnie pustką świecą 
letniska i zdrojowiska mimo pogodnego 
i skwarnego lata.

Natomiast w stan głębokich i głu­
chych wakacji zapadło nasze1 życie pu­
bliczne. Sternicy jego odpoczywają, mimo 
że wypadki w kraju i poza jego grani­
cami nie dają wcale sposobności dó spo­
czynku na laurach. Widać te' sfery mają 
za co odpoczywać, tych laurów tylko nikt 
doszukać się nie może.

Sezon politycznych wakacji w innych 
państwach jeszcze się nie rozpoczął, — 
ostatnio przeżywamy okres gwałtownego 
napięcia stosunków i żywej działalności 
polityków. Patrzymy na wypadki, które 
sięgnąć mogą bardzo głęboko w życie na­
rodów, zapadają decyzje sięgające bardża 
daleko. . • i

Ostatniemu przesileniu niemieckiemu 
przypisano powszechnie znaczenie między­
narodowe, a rozwikłanie go wiąże się 
bardzo ściśle z interesami Polski. W pra­
sie polskiej przebąkiwano coś, że Francja 
broni na prowadzonych konferencjach in­
teresów polskich. Z urzędówych komuni­
katów, ani w prasie zagranicznej nie znaj­
dujemy o tem wzmianki.

Trudno też przypuścić, aby kłopotał 
się interesami Polski Briand, czy inny 
Francuz, aby tylko p. Zaleśki czy inny 
z polskich dygnitarzy miał niezakłócone 
wakacje. 1

Trudno też przypuścić, aby Sejm pol­
ski wyręczyła francuska izba deputowa­
nych. Ale „przepracowani" posłowie wię­
kszości sanacyjnej gorliwie używają odpo­
czynku wakacyjnego. Paryż o nas myśli 
— paniedzieju — niema potrzeby męczyć 
swego ptasiego mózgu.

Spracowani marszałkowie1 Sejmd i Se­
natu wygrzewają gdzieś swe zmęczone 
kości i moczą zużyte „w pracy dla pań­
stwa" przynależności.

Paryż za nich myśli... bo Pikiliszki ja­
koś nie dają znaku życia.

— o —  . ,
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2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 168 z dnia 25 lipca 1931.

Nie ukończyły się jeszcze procesy, 
spowodowane bezprawnemi zwolnieniami, 
aokonywanemi przez samych komisarzy, 
bądźto w celu dobrania „swoich" ludzi 
z pośród emerytów wojskowych, nie zna­
jących się zupełnie na ubezpieczeniach 
społecznych, a mających lepsze1 zaopa­
trzenie emerytalne, aniżeli wielu pracow­
ników w czynnej służbie, bądźto dla uzy­
skania uznania dla ich energji za tępienie 
wszystkiego, co nosiło na sobie „piętno" 
cekawiztnu, a już dowiadujemy się, że 
władże nadzorcze Kas Chorych: Główny 
Urząd Ubezpieczeń w Warszawie i Okrę­
gowe Urzędy wydały polecenia, aby uwol-

nić wszystkich pracowników Kas Chorych.
Metody, które kiełkowały dotąd' na 

jałowym gruncie komisarskim i wydawa­
ły plany w postaci odszkodowań kilku- 
dzi esięciotysięcznych w każdej Kasie, — 
przeszczepione na teren Warszawy, a stam­
tąd rozsadzone po całym kraju, wydadzą 
niewątpliwie zbiory znacznie obfitsze. — 
Odszkodowania wzrosną 'db setek tysięcy 
złotych, bo domagać się ich będą teraz 
wszyscy pracownicy.

Brawo! Panowie dyrektorowie Głó­
wnego i Okr. Urz. Ubezpieczeń. Wyda­
wajcie dalsze okólniki. Zwalniajcie. Skład­
ki ubezpieczonych i pracodawców wystar­

czą na procesy i odszkodowania. Ktoby 
tam zwracał uwagę na to, że dochody 
Kas są przeznaczone przedewszystkiem na 
lecznictwo. Chory tego wcale nie potrze­
buje. Będzie się chorych leczyć djetą, a 
troszczyć się, aby djety płynęły do kie­
szeni ad'wokatów. Adwokaci też muszą 
żyć i bogacić się kosztem ubezpieczonych 
i zredukowanych pracowników Kasy. Są­
dy nie mogą być bezczynne. Pracownicy 
Kas winni zaznajomić się dokładnie' także 
z urządżeniami sądów. Nie można tkwić 
tylko w Kasie. To wywołuje jednostron­
ność. Należy dążyć do wiedzy szerszej. 
Powiększać horyzonty wiedźy i odszkodó-

wań. Kasy Chorych stać na to. Polecajcie 
wypowiadać pracę bez względu, na jakim 
tytule prawnym opiera się stosunek służ­
bowy. Postanowienie Rozporz. Prezyd. 
z dnia 16. III. 1928, a zwłaszcza art. 1. 
was nie obowiązuje. To drobiazg. Już 
się nie takie rzeczy łamało. Tyle w was 
siły, że aż rozsadza fundamenty prawne.

Granat, co fundamenty niszczy, sam 
się też rozsadza, zdarza się jedńak i tak, 
że granat pęknie, a fundamenty zostaną, 
całe. 1

Czekajmy.
—o —

C h y t r e  p r o j e k t y .
W kołach sanacyjno-kapitalistycznych 

powstał chytry projekt, który pod pozo­
rami „miłosieirdźia" dla bezrobotnych, 
zdąża do tego, by cały ciężar walki z kry­
zysem i bezrobociem — wywołańem sa- 
hacyjno-kapitalistyczną gospodarką, prze­
rzucić na barki robotników, którzy jeszcze 
pracują.

Oto ni mniej, ni więcej, tylko" projek­
tuje się, by we wszystkich 'gałęziach prze­
mysłu, przeprowadzić generalną redukcję 
dni pracy, a zatem i zarobków zatrudnio­
nych robotników, a w to miejsce przyjąć 
bezrobotnych, których opłacałoby się z 
„oszczędności", poczynionych na ograni­
czeniu pracy zatrudnionych robotników.

W ten sposób rząd pozbyliby się „kło­
potu" z wydatkami na bezrobotnych, a 
kapitaliści jeszcze by na tern zarobili, bo 
dbłoby im to okazję dó uchylenia się od 
obowiązku opłacania wkładdk na Fundusz 
Bezrobocia, o co czjmią oddawna gorącz­
kowe starania. f

Chytre tendencje powyższego „miło-

Spraw a .-ulokowania p rzez  zarząd  kopalń  ja- 
worzniańskich 300 tysięcy  dolarów  -w A m stel- 
bank  (w A m sterdam ie (H olandia), odibiła się 
wczorai g łośnem  echem  W sali ra tu sza  lw ow ­
skiego Jak  wiadomo- m iasta  Lw ów  i K raków  
są  ó  spół w łaś ci (cielą m i tych kopalń  a n a jw ięk ­
szą  ilość akc ji posiada  m . Lwów . N iem niej g o s­
p o d arze  ń i zas iad a jący  w  za rz . kopi n ie  p ro te s to ­
wali p rzec iw  _ lokow aniu tak  znacznych sum  w  
banku zag ran icznym  a naw et podobno m c  o- tern 
n ie  wiedzieli. D opiero te raz  gdy W zw iązku z 
k rachem  < banków n iem ieckich  A m stelbank z a ­
wiesił iwyplaty. dopiero  te raz  c i sam i panow ie 
k tó rzy  powinni czuw ać n ad  gospodarką Jaw o ­
rzn a . p ię tn u ją  to  um ieszczanie  kapitałów  z a g ra ­
nicą. jak o  zbrodinicze, antypaństwowe ltd . A d la ­
czego jci panow ie gospodark i Jaw orzna  n ie  ko n ­
trolow ali sko ro  byli dó tego pow ółani?

Jak je s t  z budow ą dom u przy 
ul. K ętrzyńskiego.

1 O brady  w czorajsze rozpoczęły  s ię  od1 od­
powiedzi iprez. Brzozow skiego na  in te rpe lac ję  p. 
S  s s e ra  zg łoszoną n a  pop rzedh iem  posiedzen iu  
w sp raw ie h iekontynuow ania dalszej budow y 
dom u p rz y  u l. K ętrzyńskiego.

P re z  Brzozowski w y jaśn ił, że budow ę ro z ­
poczęto (w1 d ru g ie j połow ie u. r . w ed le  p lanów  
w ypracow anych p rzez  p. Śliwińskiego. B udow ę 
kontynuow ano Iw m iesiącach  z im ow ych ; k iedy 
wykonano już s tro p y , u jaw niły  się n iew łaśc i­
wości w  ich w ykonaniu. W obec tego  M ag istra t 
poddał jstan budowy ocenie  rzeczoznaw cy w  o- 
sobie prof. po litechn ik i dlr. B oguckiego. P rof. 
B ogucki wydał o rzeczenie  sWe w  czerw cu  b. r. 
w m yśl k tó reg o  w ynikła konieczność p rzeb u ­
dowy i  w zm ocnienia stropów .

O becnie M ag is tra t kończy opracow anie p la ­
nów rek o n s tru k c ji stropów , w  najb liższym  w ięc 
czasie  idalsza p ra c a  w celu  ukończenia- budowy 
będzie  podjęta .

Powyższe p ra c e  u zupe łn ia jące  spow odują 
podwyższenie kosztów budowy o około 10 prc.
prelim inow anej kw oty.

Kopalnia jaw orznicka i Am­
ste lb an k .

N astępnie  dir. Stesłowicz zwtrócił się do 
p rezyd ium  m ia s ta  z zapy tan iem , czy  prawdziwe 
są  pog łosk i o  lokacie  300 tysięcy  dolarów „przez 
za rz ą d  kopalń  w Jaw orzn ie  w  banku  ho len d er­
skim . a  p o d k reś la jąc , że  trudno mu1 dać wiarę 
by  Itakie rzeczy  by ły  w dzis ie jszych  czasach  m oż­
liwe żąda  odpow iedzi, leżeli pog łosk i te  oka­
że  s ię  fęk tem . w jak i sposób będzie m ożna  u z a ­
sadnić tego  ro d za ju  gospodarkę  k tó ra  je s t 
n iezgodna z interesem miasta i  mteresm p a ń ­

stwa.

sierdzia" są dla każdego widoczne.
Jak z notatek w prasie wynika, cho- 

dżi tu o „walkę z bezrobociem" bez ża- 
dtoych ofiar i świadczeń ze strony Pań­
stwa i kapitalistów, lecz wyłącznie kosz­
tem robotników, mających jeszcze pracę.

Robotnicy ci mają pracować mniej, 
niż obecnie, by zrobić miejsce dla części 
bezrobotnych, ale za zmniejszony czas 
pracy robotnicy otrzymaliby odpowiednio 
zmniejszone płace. Czyli robotnicy swemi 
nędżnemi płacami mają podzielić się z 
bezrobotnymi!

Tein środek zrównania wszystkich ro­
botników i rodzin robotniczych w bezgra­
nicznej nędzy, sam pomysł1 takiego roz­
wiązania sprawy straszliwego bezrobocia 
musi wywołać w szeregach robotniczych 
odruch iaknajżywszegó protestu.

Robotnicy inie mogą pod1 żadnym po­
zorem zgodźić się na tego rodzaju roz­
wiązanie sprawy bezrobocia.

Nie m o g ą  wyrazić zgod!y na odda­
wanie swej pracy i swego zarobku, by

Dalei d r  Stesłowicz w yraził w ątp liw ości, czy 
gospodarka Jaw orzna pod w zględem  handlow ym  i 
finansowym była  prow adzona należycie i  w y­
tykał. że  gm ina m. Lwowa m e o trzym yw ała n a ­
wet na leży te! dyw idendy i że  zarząd  kopalni 
n ie  d ba ł o  rozszerzen ie  rynków zby tu  w naszych 
stronach. '

P re z  Brzozowski po tw ierdził n ieste ty  w ia­
dom ości p ra sy , p rzyęzem  uspraw iedliw iał, że 
p ien iądze  w A m steibanku są ulokow ane jeszcze 
o d  r  1925. że ró żn e  przedsiębiorstw a lokow ały 
p ien iądze Z agranicą więę n ie  te s t n iczem  zdro- 
żnem . je ż e li to  ro b iło  Jaw orzno.

D yr. S iisser (BB.) Tylko ludzie pryw atni to  
robili a  n ie  in s ty tuc je  kom unalne....

D alei oznajm ił p rez. Brzozowski, że 10. s ie r­
pn ia  odbędzie się postępow anie ugodow e tego 
banku z  w ierzycielam i; k tó re  doprow adzi do 
pewnego ro d za ju  m ora  to r  jum , ale o s tra c ie  m e 
m oże b y ć  mowy *

Tow. Szczyrek w  ostrych  słow ach
potępia lokowanie przez instytucie samorządowe 

kapitałów zagranicą,
podkreśla  że  tak  źle w P o lsce  jeszcze  n ie  jes t. 
aby n ie  by ło  gdzie lokować kapitałów 1, p rzyczem  
wyraża zdziw ienie, d laczego  p rzy  sposobności 
w yczerpujących spraw ozdań z gospodark i jaw o- 
rzn iańsk ie i n a  kom isjach  m iejsk ich
nie imówiło się nigdy o tem, gdzie kopalnia ta 

tokuje pieniądze.
W reszc ie  tow. Szczyrek staw ia w niosek n a ­

gły aby  delegaci m iasta  Lwowa w  zarządz ie  J a ­
worzna (spowodowali
wycofanie jwkładek z banków zagranicznych' i 
by ńa przyszłość dó takich lokat nie dopuścili.

Dr. Nowak- Przygodżki, postaw ił w niosek n a ­
gły o  przeprowadzenie kontroli nad gospodarką 
spółki jaworznlańskie/. , , .

G ospodarkę Jaw orzna, k ry tykow ał dalei inż. 
D arzw ański dir B rzeski, d r. Sokal. d r. P ró c h -  
n ick i i  inn i. popzem  ra z  leszcze zab ra ł głos 
p rez  Brzozowski, by p rzyznać  że ilek roć  na  
zarządz ie  kopaln i Jaw orzna była mowai o ko- 
niecznośicl lokow ania k ap ita łów  w  k a sa c łi klo- 
m unalnych . (zawsze tłum aczono , że  kasy  kom u­
nalne n ie  m ogą w raz ie  po trzeby  zm bilizow ać 
wymagane i go tów k i dó w ypłaty . Dalej' z  w y ja ­
śn ień  Iprez. Brzozowskiego w ynika, że  aw orz- 
nojwchodziło w sk ład  koncem iu R othsch ildow skie- 
go  a  (przez to było zw iązane z  lnnem i bankam i 
zag ran icznem i P rzy  sposobności1 tych  w yjaśnień 
dowiedzieliśmy się tak że , że  M iejska K asa o- 
szczędinośtcŁ we Lwowie w yp łaciła  w  m im o- 
ńych  (dniach kryzysu  ponad 1 milion dolarów

Słuszn ie  też  podniósł d r  Stesłow icz, z ab ie ­
ra ją c  po ra z  d ru g i głos że  jeże li ch o d z i o bra­
nie pieniędzy z M. K O. to  m iasto  je s t pierw sze.

zwolnić Fundusz Bezrobocia i Skarb od 
obowiązku wszelkich świadczeń.

Przecież na całym świecie usiłują bez­
robocie zwalczać przez stwarzanie nowych 
ośrodków pracy i zarobków: budzenie 
ruchu budowlanego, roboty publiczne, 
budowę dróg, mostów, suszenie błot, pra­
widłową regulację miast i t. p.

Tylko w Polsce nie witiiać zupełnie 
nawet dążności do rozwiązywania sprawy 
bezrobocia na takiej właśnie płaszczyźnie.

Robotnicze organizacje zawód1., po­
przez klub PPS w Sejmie,* postawiły nie- 
diawno wnioski, aby zwalczać bezrobocie 
przez skrócenie czasu pracy db 5-ciu dhi 
w tygodniu, przez zakaz prac nadliczbo­
wych — przy utrzymaniu płac robotni­
czych na niezmienionym poziomie.

Nad tym projektem przechodzi rząd 
do porządku dziennego, a sam zdobywa 
się na to, że każe robotnikom utrzymywać 
bezrobotnych! <

Projekt ten jest nie do przyjęcia dla 
klasy robotniczej.

a le  sam o nie  lokuje tam  p ien iędzy , k tó reb y  ta 
K asa rozprow adzała m iędzy obyw ateli.

W  obronie gospodark i Jaw orzna w ystąpił 
wiceprez. C hajes. „poczem jednog łośn ie  uchw a­
lono wnioski to\V Szczyrka i  d r. Nowak- P rzy- 
godzkiego

Spraw a Jaw orzna w ypełniła p raw ie  ca łe  p o ­
siedzenie wobec tego w  szybkim  tem p ie  z a ła ­
tw iono k ilka  sp raw  porządku  dziennego1.

M. 5n. uchwalono do  w ojew ódzkiej kom isji 
tu rystyczne  i p .... M aksym ow icza.

P o  te i uchwale dokonanej g ło sam i1 rajlców 
sanacy jnych  tow. S zczyrek  zaw ołał:

•— (Znakomity znawcą!
( ' N IE  NISZCZYĆ RZEM IOSŁA.
W spom nieć jeszcze  należy  ż e  r .  G laserm an 

postaw ił w niosek nag ły  jednogłośn ie  uchw alo­
ny , (dotyczący zam ierzonego' otw arcia w e L w o­
wie filii- czesk ie j fab ryk i obuw ia firm y  .„Bata“

Chodziło O' to . ażeby p rezy d iu m  ze  względu 
na  up ad ek  zawodu szew skiego  w  naszem  m ie-

Wczorajszy „Dziennik Ludowy" zo­
stał skonfiskowany. Nie podbbał się arty­
kuł tow. posła Żuławskiego, p. t. „Wła­
dze administracyjne wobec klasowego ru­
chu zawodowego".

Dla informacji podajemy, że artykuł 
ten, rejestrujący szereg faktów z dziedzi­
ny praktyki administracyjnej, niezgodnych 
z obowiązującemi ustawami, obiegł1 już 
całą polską prasę socjalistyczną, nigdżió 
nie napotykając na przeszkody. Dopiero 
we Lwowie uległ konfiskacie.

W ten sposób doszliśmy już do 50-tej

PARYŻ, 24. 7. Z Madrytu donoszą: 
Po przejściowem uspokojeniu w Sewilli 
w godzinach południowych nastąpiły 
krwawe walki na ulicach. W walkach pa­
dło według oficjalnych komunikatów 19 
osób. Syndykaliści przy pomocy podstępu 
zmylili czujność dowódzcy wojsk oraz po­
licji i opanowali jedną dzielnicę miasta.

śc ie  odniosło się do władz cen tra lnych  o n ieu - 
dzielenie koncesji a  gdyby to było niem ożliwe 
o zab ron ien ie  p rzy n a jm n ie j te j firm ie  wykony­
wania (napraw szew skich.

S p ec ja lis ta  chorób  w en er. i skórrw.
oraz k o sm ety k i 54

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm ato log iem  .

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 51-b8»

Pojedzenie Rady MM P. P. S.
WARSZAWA, 23 lipca (Tel. wi.). 

W diniach 5 i 6 września br. odbętiżie 
się w Warszawie posiedzenie nowoobranef 
Rady Naczelnej P. P. S.

Bezczelne żądanie,
WARSZAWA, 23 lipca (Tel. wł.)r 

Fabrykanci z Górnego Śląska zjednoczeni 
w Syndykacie Hut Żelaznych wysuwają 
żądianie obniżenia zarobków robotniczych 
o 30 proc.

Sytuacja w hutach w związku z tem. 
bezczelnem żądaniem jest b. groźna.

WINA RZEDŁA

Pan Kostek-Biernacki, obejmując u- 
rząd wojewody w Nowogródku, wygłosił 
do przedstawicieli ludhości przemówienie,, 
w którem m. in. stwierdził, że nie wszyst­
ko mu się podoba w podwłatiinem mu 
wojewódiztwie, że trzeba będzie wprowa­
dzić zmiajny. „Wiecie, kto ja jestem" —■• 
rzucił p. woje\vodla w twarz zebranym.

MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH.

PARYŻ. P rzed  francusk im  trybunałem  s ta ­
nu . wyłonionym przez  sen a t, rozpoczął się p ro ­
ces o zd rad ę  stan u  p rzeciwko byłem u m in istrow i 
spraw iedliw ości Raulow i P e re to w i. po d sek re ta ­
rzom  s ta n u  V Matowi i  F a v re , o ra z  by łem u am ­
basadorow i francusk iem u w  R zym ie B esnardow i.

konfiskaty naszego pisma, cyfry jubileu­
szowe? w pierwszym półroczu 1931 r. 
Bo zliczamy konfiskaty od początku b. r.

Ponieważ na miesiąc wychodź i prze­
ciętnie 25 numerów „Dziennika Lud.", 
przeto dotąd konfiskacie uległy wszystkie 
numery wydawane przez dWa miesiące* 
Jak na jedno półrocze, niewiele przekro­
czone, procent wcale pokaźny.

Jubileusz ten należałoby uczcić. Spo­
sób pozostawiamy naszym Czytelnikom., 
W każdym razie uroczystość ta nie po-

Sewilla obstawiona jest wojskiem; na po­
moc śpieszą oddziały wojskowe z innych 
miast. Sytuacja bardzo poważna.

i -----------
BARCELONA, 24. 7. (PAT). Strajku­

jący robotnicy wysadzili w powietrze za 
pomocą dynamitu wszystkie kable telefo­
niczne, łączące Barcelonę z resztą kraju..

Co będzie z 300.000 dolarów ?
Gospodarka Jaworzna w ogniu krytyki Rady miejskiej.

winna przejść bez echa.

Rewolucyjne wrzenie w Hiszpanii.
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Likwidacja miasta Stryja.
Zniesieni®  Sędu okręgow . i innych instytucji publicznych.

Stryj, dnia 21 lipca 1931.
Fala oszczędności objawiająca się w 

redukcjach i znoszeniu władz i urzę­
dów idzie przez Polskę: ta okoliczność 
byłaby pochwały godną gdyby w zarzą­
dzeniach rządu można się dopatrzeć isto­
tnej i celowej oszczędności, zaś źle zro­
zumiana „oszczędność", w jeszcze gorsfzy 
sposób wykonana, może być stokrotnie 
fatalniejszą w swych skutkach i następ­
stwach, aniżeli nawet rozrzutność. Kla­
sycznym tego dowodem jest nasze miasto.

Od szeregu miesięcy spada na nasze 
miasto cios za ciosem, tak jak gdyby ja­
kieś tajemne noce się przeciw niemu 
sprzysięgły: odkomenderowanie pułku 
wojska (6 psp.) do Sambora, zwinięcie 
fabryki zapałek „Watra", przeniesienie 
Kasy chorych okręgu stryjskiego do Do­
liny, zwinięcie sekcji utrzymania diróg 
kolejowych, a w ślad zatem i zwinięcie 
całego szeregu przedsiębiorstw prywa­
tnych oraz zastanowienie tartaków i fa­
bryk. Gtily się przegląda jeszcze cały sze­
reg „celowych oszczędnościowych zarzą­
dzeń", nie można uniknąć wrażenia, iż 
jest to jakaś celowa i planowa

likwidiacja miasta Stryja;

ne utrzymania, adaptacji i remontu nie 
przekraczające kwoty 3.000—4.000 zł. są 
zbyt minimalne, by ich zaoszczędzenie 
mogło usprawiedliwić ogrom krzywdy i 
zniszczenia społecznego.

Oszczędności wynikające zatem ze 
zwinięcia sądu są albo nijakie lub też mi­
nimalne ; natomiast wydatki stąd wynikają­
ce dla samego skarbu wzrosną niepropor­
cjonalnie. Jedna tylko ich pozycja a mia­
nowicie wyddtki skarbu państwa na ko­
szta sprowadzenia i podróży świadków 
do odległych o 100—120 km. miast Sta­
nisławowa lub Sambora nie1 tylko, że wy­
czerpie fikcyjne oszczędności, ale je na­
wet kilkakrotnie przewyższy, nie mówiąc 
już o kosztach komisji roków sądowych, 
prowadzonych dochodzeń i koresponden­
cji złączonych a raczej zwiększonych

wskutek znacznej odległości ośrodków 
sporu od miejsca położenia sądów.

Z ekonomicznem zniszczeniem miejsco 
wości, ludności, podrożeniem kosztów do­
chodzenia sprawiedliwości dla obywatela 
itd., idą w parze dalsze b. znaczne szkody 
dla skarbu państwa wyrażające się w 
zmniejszeniu przedsiębiorstw, ruchu han­
dlowego i zdolności płatniczej ludności 
w danej miejscowości.

Zaznaczyć należy, że wszystkie po­
wyższe okoliczności znajdują pełne zro­
zumienie u miejscowych władz, które sta­
nowczo przeciw zniesieniu sądów się wy­
powiedziały. Oby takie samo zrozumienie 
znalazły u władz wyższych jako czynni­
ków decydujących. Oby gorliwość oszczę­
dzania nie zmieniła się w szał zniszczenia.

Rada Robotnicza miasta Stryja.

O d ezw a N a cze ln eg o  K om itetu.
miasta bądź co bądź liczącego 40.000 mie­
szkańców, stanowiącego na kresach „wscho 
dnich obok miasta Lwowa i Stanisławo­
wa jedną z największych placówek kul­
turalnych, oświatowych, przemysłowych, 
dogodny węzeł komunikacyjhy itd.

Ostała się atoli w Stryju jeszcze je­
dna niezmiernie ważna instytucja: Sąd o- 
kręgowy, któremu podlegały sądy powia­
towe w Skolem, Dolinie, Bolechowie, Mi­
kołajowie, Żytiiaczowie, Różniatowie, Żu- 
rawnie i Me den i ca; instytucja wymiaru 
sprawiedliwości a więc instytucja o nie­
zmiernie ważnych i doniosłych funkcjach.

Atoli i ta jeszcze jedyna instytucja, 
nadająca naszemu miastu charakter poważ 
niejszej placówki, w paroksyzmie oszczę­
dności przeznaczona została na zagładę: 
przed kilku dniami przedostały się do 
wiadomości publicznej pogłoski — zre­
sztą oparte na faktach i dlokumentach 
urzędowych — iż Sąd okręgowy w Stry­
ju łącznie z kilku sąoami powiatowymi 
tegoż okręgu mają być całkowicie znie­
sione ; jurysdykcja w miejsce zniesio­
nych instytucji ma być przydzielona są­
dom w Stanisławowie i Samborze.

Możliwe jiest, że referent, który o 
powyższych tak doniosłych zarządzeniach 
decydował, zdawał sobie sprawę, iż owe 
zarządzenia oznaczają całkowite źnisźcze- 
nie miasta Stryja, ale sądził, że zarządze­
nia te jednak przyniosą pewne oszczędno­
ści, mogące zrównoważyć ten nasz tak 
bardzo biedny budżet.

Jakżeż atoli smutnym wydać się musi 
fakt, iż czynnikom decydującym nie jest 
wiadome, iż zniesienie sądu w pewne ni 
terytorjum oznacza nietylko utrudnienie 
wymiaru sprawiedliwości, zniszczenie kul­
turalne, ale też pociąga za sobą wydatki 
tak znaczne, iż uzyskane ze zwinięcia in­
stytucji oszczędności zapewne ich nie po­
kryją.

Rozważyć tylko należy, że przy znie­
sieniu instytucji sądowej wydatki perso­
nalne pozostaną te same, a nawet się po­
większą o koszta związane z przeniesie­
niem szeregu wyższych i niższych urzę­
dników; wydatki rzeczowe nie1 wchodzą 
w rachubę, albowiem każdiy znieść się 
mających sądów przeważnie posiada już 
własny budynek, za który nie opłaca się 
czynszu najmu; wartości czynszowe1 tych 
domów' wynoszące maksymalnie 20.000 
zł. rocznie nie mogą chyba zaważyć na 
szali miljardówego budżetu a koszta rocz-

W czora i o  godz. 15 wybuchł w  .realności 
p rz y  ul. S enato rsk ie  i 4 . wielki p o ża r, k tó ry  ty l­
ko dzięk i e n e rg i i  straży  pożarnej m e  p rzy b ra ł 
większych rozm iarów .

G dy na m ie jsce  wypadku p rzyby ła  s traż  o- 
gniow a, w p łom ien iach  s ta ł iuż dach . z ag raża jąc  
pow ażnie sąs ied n im  kam ienicom .

P rzystąp iono  do tłum ien ia  og n ia  trzem a 
s tru m ien iam i wod*y: od  k latk i schodow e] z d a ­
chu  sąsiedn ie  i rea ln o śc i l od  ulicy. A kcja r a ­
tunkowa trw a ła  p rzeszło  dw ie godziny i o b se r­
wowana była p rzez  tysiączne  tłum y publiczności. 
Na m ie iscu  utrzym yw ała po rządek  p o lic ja  konna 
i p iesza. W reszc ie  po uciążliw e] p racy  zdołano 
og ień  ugasić . Spłonął cały  dach o raz  poddasze  i 
częściow o sufity  3 p ię tra . P rzyczyna p o żaru  n ie

WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 
Naczelny Komitet Pracowników Państwo­
wych, Kolejowych i Komunalnych wytilał 
odćżwę do ogółu pracowników państwo­
wych. Odtezwa zredagowana jiest w tonie 
ostrym i nabrzmiałym bólem. Na wstępie 
znajdujemy wyliczenie ciosów, jakie spa­
dły na urzędników „ nagle1, bez uprze­
dzenia, bez uzasadnienia".

„Za winy nie przez nas popełnione, 
my mamy pokutować" — powiądł od!e'- 
zwa i nawołuje do najściślejszego zespo­
lenia szeregów urzędniczych.

„Lada dzień — czytamy w odezwie — 
może spaść na nasze głowy nowy cios. 
W opracowaniu czynników rządowych 
znajdują się nowe projekty przepisów pra­
gmatycznych i dyscyplinarnych. Z infor-

W czora i o  godzinie 1-szej w południe na 
Bogdanówce p rzy  ul. C erkiew ne i roz leg ł się 
h u k . jakby pęk a jące j p e ta rd y

Na m ie jsce  wypadku nadbieg li za raz  oko li­
czni (mieszkańcy i oczom  ich przedstaw ił się 
straszny  widok. W  kałuży  krw i leża ł robotn ik  
M ieisk. (Zakł. czyszczen ia  m iasta  F e lik s  Nowa- 
czek. Nowatczek przyw iózł śm iec ie  zab ran e  z 
domów kolejow ych  przy ul. G ródeckiej J3 1  i 
wywiózł (lełn a B ogdanów kę. Po w ysypan iu  z a ­
w artości wozu ->Nowączek znalazł podłużne pu­
dełeczko zaw iera jące  sześć m ałych  spłonek. Ca­
łość w yglądała w  ro d za ju  p e ta rd y  S p łonk i te  u- 
żywane są  p rzez  ko le jarzy  w  nag łych  w ypad­
k ach  w raz ie  konieczności za trzym an ia  pociągu. 
Szczególnie obchodowi zao p a trzen i są  (w spłon­
ki W  ra z ie  uszkodzenia  to ru  lub czegoś podo-

zosta ła  na raz ie  ustalona. W edle wszelkiego p ra ­
wdopodobieństwu p o ża r pow stał w skutek  nad ­
m iernego  (napalenia w p ra c z k a m i, zna jdu jące j się 
na poddaszu  W  czas ie  lo ka lizac ji ogn ia  z n a ­
leziono n a  strychu  tlące  sk rzyn ie , s ta rą  g a rd e ­
robę  i  t. p . p rzedm io ty . W yrzucono  je n a  ulicę. 
O gólna szkoda wynosi około 20.000 zł. Policja 
prowadzi iw te j sp raw ie  dochodzenia.

D rugi p o ża r m iał m iejsce (o czem  wczoraj 
donosiliśm y) n a  Z n iesien iu  w rea lności K lary 
Lów. P o ża r pow stał w niezw ykle ta jem niczych  
okolicznościach w m agazyn ie  przyborów 1 a p te ­
cznych firm y  „P lam etin  i S ka“ . Spłonęły dwa 
wagony d rogocennyr h ziół. M agazyny były ubez­
pieczone -

macyj, jakie ukazały się w prasie i tnie zo­
stały sprostowane, z oficjalnych enuncja- 
cyj członków rządu wynika, iż szykują się 
howe ograniczenia praw pracowniczych.

Zniesienie Komisyj Kwalifikacyjnych, 
zwężenie zakresu działania Komisyj dyscy­
plinarnych, bezwzględne uzależnienie pra­
cowników od ich władz przełożonych, 
skrócenie okresu urlopów wypoczynko­
wych — oto zaledwie fragmenty z łańcu­
cha niebezpieczeństw, jakie nam zagra­
żają".

Odezwa kończy się apelem do zrze­
szenia się w komisjach porozumiewaw­
czych. Jej ostry ton i zdecydowana treść, 
świadczą wymownie o nastrojach, panują­
cych w kołach urzędhiczych.

bnego • za trzym ują  w ostateczności pociąg  przy 
pom ocy owych m ate ria łó w , k tó re  za  odpoW ied­
niem  pociągn ięc iem  eksplodują. N owaczek m eo- 
beznany z zaw artością pudełka , ta k  n ieszczę­
śliwie m anipulow ał że nastąp iła  eksplozja je ­
dne  i spłonki Skutk i wybuchu były tragjaSzne. 
sruyż Nowaczek doznał złam ania Jewej rę k i. sil­
nego z ran ien ia  prawe i ręk i i kon tuzy j na  p ie r­
siach W  bardzo  groźnym  stan ie  Pogotow ie ra t. 
odwiozło' ran n eg o  do szpitala Pow szechnego.

Szal i błazeństwo.
Niedawno W P ary żu  odbył się barbarzyńsk i 

konkurs w cyrku  M edrano Je s t to t. z w. M ara­
ton tan ce rzy , w k tó rym  chodzi o tańczen ie  przez 
fan tastyczną  ilość godzin , używ ając tylko1 kw a­
dransow ych odpoczynków'. W reszcie  b arb arzy ń ­
stwo to  zakończyło  się p rzed  d\voma dniam i o 
g o d z . 4-tej ra n o . a zwycięzcą zosta ła  p a ra  am e­
rykańsko- francuska , k tó ra  tańczyła 782 godziny 
bez przerw y.

T ancerz  nazyw a się  S tan ley  T ance rze  o trzy ­
m ali nag ro d ę  12 tysięcy 500 franków.

W ątpliw ych bohaterów  tego  szaleństw a w y ­
niesiono po  ukończeniu  konkursu  w s tan ie  n ie ­
przytom nym . P a rtn e rk a  S tanleya zużyła 20 par 
pantofelków  Stanley 8 p a r  lakierów '. Gdy po 
kilku godzinach ocucono zwycięzców1, odpow ie­
dzieli oni że „ już  n igdy  n ie  będą stawać do t a ­
kich konkursów ".

D rugą nag ro d ę  o trzym ała p ara  angielska, 
k tó ra  rów nież n ieprzy tom na została odw ieziona 
do hotelu.

W  ten  sposób zakończył s ię  barbarzyńsk i 
nonsens paryski

Dwa groźne pożary.

iii iasli n  w
WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 

Do ministerstwa spraw wewn. wpłynęły 
podania o udzielenie zezwolenia na zało- 
żelnie domów gry w Krynicy i Zakopa­
nem. W motywach przytacza się, że utwo­
rzenie domów gry w tych miejscowo­
ściach z jeidinei strony powiększy silnie 
frekwencję przyjezdńych (między nimi o- 
czywIścTe różnych międzynarodowych

„ptaków (niebieskich", którzy będą żero­
wali ina rozbudzonych namiętnościach do 
gry hazardówej i wywozili potem grube 
pieniądze zagranicę — red.), a z drugiej 
przyczyni się dó poczynienia wielkich in- 
westycyj w Krynicy i Zakopanem.

Nieetyczny charakter „tej drugiej stro­
ny" nie wymaga specjalnego podnoszenia.

na śm ietn isk u

l ( ) t  M i l !  15 l i i i .
W ARSZAW A. 24. lipca. (tel. wł.) W obec 

tw ierdzeń p ism  prorządow ych że w m iesiącu 
lipcu n ie  będzie deficy tu  budżetowego w kołach 
finansowych tw ierdzą  że deficyt tak i będzie , i 
wyniesie około 20 m il jonów , zł

Z e stanem  deficytowym budżetu  liczyć się 
należy p rz e z  m iesiące  sierp ień  i wrzesień a  
to  d la tego  że rolnictwo m a w tym  czasie p rzy ­
znane ulgi podatkowe.

Awans Bo go woja.
WARSZAWA, 24 lipca. (Tel. wł.). 

Attache wojskowy poselstwa sowieckiego 
w Warszawie, pułk. Bogowoj, z którym 
utrzymywał stosunki rozstrzelany szpieg 
Dembowski, z Gdańska, dokąd zbiegł ci­
chaczem natychmiast po aresztowaniu 
Dembowskiego, samolotem poleciał do 
Rosji. * ! |

Nie spotkała go ta,m żadna nagania 
ża skompromitowanie wywiadu, natomiast 
ogłoszona została nominacja pułk. Bazy- 
-lego Bogowoja na dówódćę dywizji pie­
choty w Kałudze'.

SZANGHAJ, 24. 7. (PAT). W chwili, 
kiedy chiński minister finansów Soong i 
japoński minister Shigemitsu opuszczali 
dworzec i wsiadali do samochodu, rzu­
cono dwie bomby, a jedhocześnie rozległy 
się strzały. Cztery osoby odniosły rany. 
Dotychczas brak jakichkolwiek szczegó­
łów. Istnieje przypuszczenie, iż zamach 
skierowany został przeciwko Soongowi, 
który — podobnie, jak i jego towarzysz, 
uniknął śmierci.

Obrońca, który popiera
oskarżen ie .

PIOTRKÓW, 24. 7. (Tel. wł.). Wub. 
roku w jednym z dzienników ukazał się 
artykuł p. Jezierskiego p. t. „Trupy w 
Belwederze". Autor artykułu został po­
ciągnięty przez sąd do odpowiedzialności 
i skazany na jeden miesiąc aresztu. Wczo­
raj odbyła się rozpraw'a apelacyjna prze­
ciwko Jezierskiemu. Z ramienia oskarżo­
nego występował obrońca z urzędu, adw. 
Nowachowi-cz, który zamiast przemówie­
nia obrończego oświadczył: „Popieram 
oskarżenie". Gdy po rozprawie zasądzony 
zwrócił się dó swego obrońcy z zapyta­
niem, dlaczego to uczynił, adw. No Wacho­
wicz odpowiedział, iż za ten artykuł 
oskarżony lepszej obrony nie był wart.

I W  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy** 8

Program radiowy
SOBOTA, 25. lipca. <

11 58. R e transm isja  sygnału  czasu i hejnału  
1210. (Muzyka z  p ły t gram ofonow ych.
1310. K om unikat m eteorologiczny.
1450. K om unikat gospodarczy.
1510. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
15.25. „W  dniu  walki rew olucy jnej 1905 r ."  

wygłosi p . A ndrzei R adek .
15 45. P ogadanka sportowa.
16.00. Słuchowisko p t.:  „M aciek w  k ra in ie  N iam- 

N iam ".
16.30. K oncert dla m łodzieży. P le śn i w wyk. p . 

Ireny  G adejsk ie j. akom p. p-. L . U rstem .
16 45. K om unikat d la żeglugi; i rybaków .
16.50. „Chwasty a społeczeństw o" wygł. prof. 

K. Rouper.
17.10. „W śród1 książek"' — omówienie ost. wyd.
17 25 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych.
17 35. „G dynia jako nowe i 'jedyne m iasto  p o rto ­

we P o lsk i."  wygł. p'. M. Bilek.
1800. K oncert popołudniowy w1 ,wyk. p . Jad w ig i 

Lew ieckiej (p ieśn i m ajow e). M arji Ram e- 
trówny (fort.) i p; Seredyński (akomp.)

19 00. R ozm aitości.
19.20. Skrzyka techniczna m ż. J .  M ińskiego. 
19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. T ransm . z W arszaw y . P rasow y  D zien­

n ik  R adiow y.
2010. K om unikat sportow y.
20.15. K oncert popularny z Doliny Szwajicarsk. 

w wyk. ork. F ilharm onii W arsz . p o d  d y r. 
A dam a D olżyckiego i inni. 1. a) L o rtz in g : 
U w ertura: „H ans S achs" b) Leopold: B a j­
ka tu recka . ,c) O ffenbach: In term ezzo i 
barkarola; z  op „Opowieści H offm ana" d) 
LeoncavaJIo: Suita; h iszpańska — od eg ra  ork- 
2 Solista. 3. a) R u b in ste in : S u ita  Bal k ostiu ­
mowy b) C herubin i: M uzyka baletow a z 
op  „AU B aba" — odegra  o rk iestra . 4. S o­
lista . 5. Sonnenfeld : a) M azur „P o  d ro d ze" , 
b) M arsz studentów — odegra  o rk iestra .

22 00. „Na w idnokręgu".
22.15. D odatek do P ra s . dziennika rad iow ego . 
22^20. K om unikaty  z  W arszaw y .
22 25. O dczytanie p rog ram u  na  dzień  nast.
22 30 K oncert chopinowski W  wyk. pi. M. Szełi- 

gowskiej- W ęgrzyńsk iej.
23.00. M uzyka lekka i  taneczna z W arszawy.

M
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Listy z Wiednia
z  okazji 2-giej Olim pjady Robotniczej.

K r o n i k a .
Lwów, 24 lipca 1931.

TEATR W IELK I:
P ią tek  o 8 w iecz. „G ołębie serce*.
Sobota o 8 w lecz. „G ołębie serce*. 
N iedziela o 8 w lecz. „G ołębie serce*.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od dn ia  20. do 26. lipca nieczynny.

SALA „COLOSSEUM *.
P ią tek  o 8.30 „Kółko się kręci* .
Sobota o  12-tei po ran ek  „K ółko się kręci*.

Z TEATRU kom unikują:
W Y STĘPY  STEFANA JARACZA. W  ko­

m edii G alsw orthy‘ego „G ołębie se rce*  ta le n t J a ­
racza  ja śn ie je  w całej pełn i, a  postać m alarza 
W ełlwyna w jego in te rp re ta c ji w yrasta  do n a j ­
wspanialszych k-reącji „G ołębie se rce*  V  w y­
konaniu  doskonałego zespołu A teneum  z S tefa­
nem  Jaraczem  ukaże się ieszcze tylko 3 razy  
dziś. ju tro  i w niedzielę w T ea trze  W ielkim . 
Początek  przedstaw ień o godz. 8. w ieczorem . 
Ceny m iejsc niepodw yższone .natom iast zniżki 
niew ażne '

GOŚCINA TEATRU „W ESOŁY  W IECZÓR* 
rozpocznie (się już od  pon iedziałku  d n ia  27. b 
m . N ajpopularn iejszy  ten te a tr  rew jo  wy w a r­
szawski te s t  publiczności n aszej zupełn ie  .n ie ­
znany Ceny m inim alne: od 1 do 7.50 zł.. P rzed ­
staw ienia .„W esołego W ieczoru*  odbyw ać się  b ę ­
d ą  w T ea trze  W ielk im  codziennie dw a: o .g o d z . 
7 i  9. Inauguracy jna  rew ja  nosi ty tu ł: „ W e ­
soły W ieczó r wita was*. P rzed sp rzed aż  b ile ­
tów w kasach  zam aw iań już się rozpoczęła.

POWRÓT PREZ. BRZOZOWSKIEGO P an
p rez  m iasta  p rzerw ał na  k ilka  dn i sw ói u r ­
lop wypoczynkowy w zw iązku  z k ilkom a w aż- 
nem i spraw am i m iejsk iem i i pow rócił w  dniu  
wczorajszym  do Lwowa. B ezpośrednio po przy- 
jeździe uczestn iczy ł p . p rez . w osta tecznej n a ­
radzie  w spraw ach tea tra lnych  i podp isa ł im ie ­
niem  gm iny k o n trak t dzierżawy Teatrów" m ie j­
skich na  okres dwuletni z pp>. C zapelsk im  i 
Zaleskim . i -  1

W  sobotę 25. b . m. weźmie p . p rezy d en t 
Brzozowski udział w  W alnem  zgrom adzeniu  J a ­
worznickich kopalń  w ęgla w' K rakow ie.

GŁÓWNY SKŁAD PRZEDMIOTÓW ZNALE­
ZIONYCH PKP/ Lwów. kom unikuje , że dn ia  10.
s ie rpn ia  b. r. o godz. 9-tei ra n o  odbędzie  się w 
m agazynie  wydawczym V I. we L w ow ie p rze ta rg  
przedm iotów  znalezionych w  pociągach , o raz  
niew ykuplonych Iw1 term in ie  z przechow alni.

ZAMKNĄĆ OCZY. a n ie  „padn ii bo s trz e ­
lam * winien wołać Sw yszcz D m ytro. w  czasie 
swego nap ad u  na  p iekarn ię  K orba M aurycego. 
B łąd swói poznaw ać zaczyna dop iero  te raz , gdy 
wszyscy ste rro ry zo w an i zgodnie ośw iadczyli, że 
to  on  a  n ie  m ny dysponow ał tym  wojskowym 
rozkazem , i

POKĄSANY przez  p sa  zosta ł M isiakie«icz 
Jan . P ies był w łasnością p. Z h ierzchow skiej. (ul. 
Piaskowa 15).

SKRADZIONO. Pyszczykow i Ant. z m iesz­
kan ia  ub ran ie  m ęskie. W allachowi A. ze sklepu 
m ydło i a p a ra t fo tograficzny . Sieniowi likowi 
up rząż  Krukowi Janow i zegarek , a B odakie- 
wiczowi P io trow i portfel.

KAMIENIEM W GŁOWĘ dosta ł wywiadow­
ca  Ł abudzki S tan  w czasie  bom bardow ania jego 
m ieszkania  p rzez  n ieznanych  opryszków.

ŚMIERĆ DZIECKA na ręk u  m atk i, m iała 
m iejsce  wczoraj w" u l .  Ź ród lane j.

NIE CHCIAŁ IŚĆ DO OŁTARZA. TO PÓJ­
DZIE DO KOZY. K tóra z pan ien  n ie  chce wyjść 
zam ąż ? K ażda. Pod tym  w zględem  przeżyw am y 
także n ies te ty  k ryzys , gdyż m łodych mężjęzyzn 
chętnych  do ożenku jest bardzo  m ało  (zwłaszcza 
po  obniżce pensji). W szyscy  szu k a ją  bogatych  
każdy  dopy tu je  s ię  o posag. T o też  nikogo n ie 
zdziwi że  Soltysów na M aria  (G lin iańska 3). 
gdy zjaw ił się u n ie j W enczu ra  M ichał (S ap ie ­
hy  69) m ocno była ucieszona. M arzen ie  o  m a ł­
żeństwie p rysło , gdy p. Soltysów na dała  W en- 
czurze 157 zł. Z nik ł jak  kam foro. Może znajdż ie  
go  po lic ja  gdyż p an i M ar ja  oskarży ła  dbnżuana 
o oszustwo.

ŚMIERĆ OD PIORUNA.
ZŁOCZÓW  -24. lipca . (P a t.) W  czasie  o- 

n eg d a jsze j bu rzy , poniósł śm ierć  od p io runa 
negdajsze j b u rzy , pon iósł śm ie rć  od p io runa 
Dm ytro K ospan z  R ozw aża, fiezący la t  25, ro l­
nik w chw ili gdy za ję ty  był p ra c ą  n a  polu.

R epertuar kin lwowskich.
A POLLO: „S yn  borów *.
CASINO: „O rkan*
6CHIMERA: „W alczyk  naddunajsk i*  H ar­

ry  L ied tke oraz  dod dźw ięk.
COLOSSEUM : „Buck Jones złodziejem * o- 

ra z  „R ycerze  m iłośpi*.
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: UUcief zka*.
KOPERNIK: „M łode orły*  o raz  C łara Boy 

„P oskrom ienie  F lirc iark i* .
L E W : „C hata w u ja  Tom a* w now em  opr. 

dźw ięk  n a  taśm ie.
LU N A : w,W  k ra ju  bezpraw ia*  o raz „Głos 

z  za  św ia ta* . >
MARYSIEŃKA: „M łode orły*  o raz  Clara 

Boy „Poskrom ienie  F lirc ia rk i* .
OAZA: „K rew  na  p ias tu*  dźwiękowiec.
PAN: „R ozkosze n iebezp ieczeństw a*  z  H a­

roldem  Lloydem .
PAŁACE: „L a ta rn ia  m orska*  d ra m a t i 

„S erca  na kotwicy* w spaniała kom edia.
PA SA Ż: „Z am askow ane tw arze*  ę raz

„R ozkosze o jcostw a* .
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska* .
SPLEN D ID : z  pow oda zm iany  d y rekc ji i  

p rzebudow y sa li — k ino  zam knięte.
STYLO W Y: N ieczynny.
UCIECHA: G eorg B ancroft „Z ło te  Bagno* 

o raz  F red  T hom son „C órka W odza*.
—o—

(e) „Wyzwolić ci,ało, wyzwolić diuszę, 
stworzyć o własnych siłach syntezę tych 
dwóch elementów* — oto zadania Międz. 
Robotniczego Ruchu Sportowego.

Mało kto z nas wie, że jeszcze przed 
wybuchem wojny w r. 1913 były próby 
'stworzenia międzynarodowego Związku 
robotniczych organizacji sportowych. W 
Gandawie spotkały się w r. 1913 delegacje 
Francji, Niemiec, Austrji, Anglii i Belgji 
by się wspólnie1 zastanowić nad możliwo­
ściami organizacyjnego ujęcia międzynar. 
ruchu sportowego robotników.

Niestety, wojna światowa obróciła w 
niwecz ówczesne skromne usiłowania so­
cjalistycznych sportowców i dopiero w 
r. 1920 nastąpiło w Lucernie formalne 
założenie Robotniczej Międzynarodówki 
Sportowej.

Odtąd szybko ruch ten rozwija się 
we wszystkich krajach i na dzisiejszą 
Olimp jadę zgłosili się do Wiednia przed­
stawiciele

21 narodów.
Delegat Niemiec witając Glimpjadę w 

niedzielę 19 lipca br. mówi: „Jeszcze wczo 
raj nie wiedzieliśmy, czy będziemy mogli 
db Was przyjechać. Byliśmy z tego po­
wodu niezmiernie przygnębieni, a dziś ra­
dośnie Was witamy*!

A tuż po przedstawicielu Niemiec 
wstępuje ,na trybunę delegat Francji; cho­
rągiew niemiecka chyli się przed chorą­
gwią francuską, delegaci robotniczej Fran­
cji i robotniczych Niemiec podają sobie 
dłoń, a czerwone chorągwie jednoczą się

Mimo niesprzyjającej pogody odbył 
się tu ,międzymarodowy

rajd kolarzy robotniczych.
Trasa przechodziła dookoła Wiednia, w 
zawodach wzięło udział kilku kolarzy z 
Polski. Do mety przybyło 27 kolarzy w 
ciągu godziny, wśród nich dwaj towarzy­
sze z Polski a to Czawicz jako 1 I-ty! i Ko- 
siewski jako 16-ty. Polscy kolarze mają 
za sobą prawie 500 km. drogi, gdyż od­
byli etapy Zakopane — Rożembark —■ 
Trenczyn — Bratisława — Wiedeń na ro­
werach. Naszym dzielnym sportowcom 
towarzyszyła wycieczka składająca się z 
25 osób na autach.

*  i
W P rat erze wiedeńskim odbyło się 

wielkie Święto Dzieci z okazji Międżyna- 
rodowego dnia dzieci socjalistycznych. Po­
pisy na placu wyścigowym wzbudziły po­
wszechne zainteresowanie.

4.500 czerwonych harcerzy i 6.500
dzieci wzięło udział w gimnastyce na 

wołneim powietrzu.
Poszczególne drużyny rozegrały mecz pił­
ki ręcznej.

Wczoraj Wiedeń powitał gości z An- 
glji i Belgji. Na dworcu zachodnim tru­
dno się było przecisnąć — szpaler trzy­
mali czerwoni harcerze. W tern nadjechał 
pociąg z rozśpiewaną młodzieżą angiel­
ską, szkocką i belgijską. Przybyło paręset

Gdy ciemna noc rozpościera się wo­
koło, z melin swych na zwykły żer wy­
chodzą także szczury kolejowe.

Czasem spokój nocnej ciszy przerwa­
ny zostaje świstem lokomotywy — to 
z szumem zbliża się express dalekobieżny. 
Czasejm sapiąc suną po szynach ogromne 
ślepia parowozu, — to towarowy pośpie­
szny. Wtedy okolica torów kolejowych 
dziwnie się ożywia. Rozmowa jest wtedy 
prowadzona półszeptem. Jakieś postacie 
krążą wokół pędzącego pociągu. Następ­
nie ze zwinnością kota dwóch, albo trzech 
wskakuje na stopnie wagonu. Głdchy 
stuk, oznajmia, że zerwano już plomby, a 
za chwilę z łoskotem padła skrzynia to­
warów. Szczury kolejowe nie są wybre­
dne. Biorą wszystko. Skórę i herbatę, 
perfumy i cukier, mydło i tytoń, zresztą 
wszystko, co łatwe do transportu, nawet 
garnki i brzytwy.

To też okolice zamieszkiwane przez

nad ich głowami. Był to moment najsil­
niejszy i najbardziej uroczysta chwila o- 
twiarcia Olimp jady. Oklaski i okrzyki słu­
chaczów' na cześć międzynarodowej so­
lidarności proletariatu był spontanicznym 
wyrazem niezłomnej woli urzeczywistnie­
nia Socjalizmu i braterstwa narodów!

Las sztandarów pokrył w krótkim 
czasie trybunę teatru „Apollo*, gdzie od­
była się inauguracja Olimp jady. Wywo­
ływano kraje, a chorążowie łączyli sztan­
dary poszczególnych krajów i narodów 
do wspólnej manifestacji pokojowej. Go­
rąco oklaskiwano przedstawicieli Polski 
(ttow. Sokołowski, Drobut z PPS. i Pi- 
życ z Bundu). (

Wywołują: Włochy! Nie okazuje się 
nikt... Niema delegacji robotników wło­
skich !... Pochylają się więc w smutku 
sztandary innych narodów, by oddać hołd 
walczącemu o swe wyzwolenie p roi eta r ja­
łowi włoskiemu, a przewodniczący do­
daje: „Nie wątpimy, że w najbliższym cza­
sie sztandary wyzwolonych Włoch zjed­
noczą się z nami*.

Olimpjada zaczęła się Międzynarodb- 
wem Świętem Dzieci. 20.000 urządziło po­
chód na ulicach miasta Wiednia pod ha­
słem : „Precz z wojną!" 20.000 dzieci 
wyszkolonych w swoich organizacjach 
sportowych demonstrowało swe przywią­
zanie do ideałów socjalistycznych. Gdy 
się człowiek patrzy na to podrastające 
pokolenie „czerwonych sokołów*, budzą 
się w nim przebłyski nadziej i, że świat 
idteie ku nowemu ustrojowi •— ku So­
cjalizmowi !

angielskiej młodzieży robotniczej, nie li­
cząc sportowców, głównie z Londynu i 
Glasgowa oraz 300 Belgi jeżyków. Goście 
byli przedimiotem burzliwej owacji zgro­
madzonej publiczności.

Również ciekawem wydarzeniem było 
przybycie wczoraj około 600 piechurów, 
Wielu z nich przyszło nawet z poza Au­
strji; urządzili oni we Wiedniu międzyna­
rodowe spotkanie. Powitaniom i śpiewom 
nie było końca. Nieprzyjemnym zgrzytem 
była zbytnia gorliwość policji wiedeńskiej, 
która nie chciała przepuścić pochodu pie­
churów i rozpędzała go pałkami gumo- 
yeemi. Postępowanie to spotkało się z na­
leż ytem napiętnowaniem ze strony organi­
zatorów Olimpjady.

*

Mecz między drużyną Wiener Neu- 
stadt a Rygą zakończył się wynikiem 
4:2 n,a korzyść Wicher Neustadt.

*  c
W czwartek rozpoczął się Kongres 

Międzynarodowy Czerwonego Harcerstwa 
w którym wezmą udział i towarzysze z 
Polski. i

* '

Wczoraj rozpoczęły się tu zawody o 
mistrzostwo świata robotniczych szachi­
stów.

*■

Ilość obcych oblicza tutejsza prasa na 
80.000 ludzi.

szczury kolejowe są pieczołowicie strze­
żone przez policję.

We Lwowie jedną z okolic zamieszka­
łą przez szczury kolejowe, jest część Le- 
wainidówki, która przylega do toru kole­
jowego. •

Wczoraj o godz. 12-tej w nocy post. 
Mrozowski patrolując na polach obok ul. 
Białohorskiej zauważył kilku osobników 
niosących skrzynię. Gdy na jego wezwa­
nie osobnicy ci nie zatrzymali się, poste­
runkowy strzelił z karabinu. Osobnicy zbie­
gli, zostawiając skrzynię, w któręj znajdo­
wały się papierosy.

Miejsce pobytu skrzyni przed jej „od- 
bicietn* wagon kolejowy.

Inserujcie w Dzienniku Ludowym!

GORKIJ — KOMISARZEM DLA 
SPRAW OŚWIATY?

MOSKWA, 23. 7. Słynny pisarz ro­
syjski, Maksym Gorkij, po naradach z dy­
gnitarzami sowieckimi na Kremlu zdecy­
dował pozostać w Sowietach na czas dłuż­
szy.

W związku z tern w Moskwie krążą 
pogłoski o mającej wkrótce nastąpić no.- 
minacji Gorkiego na stanowisko komisa­
rza oświaty.

O G Ł O S Z E N IA
G o r z k a  w o d a  f a b r y k i

„ Z D R O W I A "
przeczyszcza sk u teczn ie  ż o łą d e k  

j 307

P I A S K O W N I A
n a  C e t n e r ó w c e  *4i

Dowóz i wyw óz piasku ,e* tT
H U R T  D E T f l I L

R ow ery Puch, K ayser, 
Ł ucznik, Record

Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
:: Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 34-85 i !

Pomykało l i i t e i l y ,  Iworzyjafiski \M
Lwów, ul. Mączna — Teief. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuje po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

MEBLE i SPRZĘTY

5ANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

Z E G A R K I

ZEGARKI n a jtan ie j w  najw iększym  sk ładzie  
DĄBROW SKI — R O ZW A RZEW SK I. L w ów . 
ul. A kadem icka 2, Roboty zegarm istrzow sko  - 
jub ilersk ie  p recy zy jn ie  i  tan io . 531

1 B A N D A Ż Y  Ś  C l

CYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortop* 
dytta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolika 
tal. 14- 53 poleca własnego wyrobu bandaż® 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczna nogi. 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

l TEKSTYLIA i GALANTERIA |

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnie zniżo­
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI*. Halicka 15, Teł. 85-59.

■ . m

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty na 
nazwisko Guzikiewicz Stefania, ur. w rpku 
1910 w Borysławiu, zamieszkała w Wojance.

„  ■ i 569

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę  K asy Chor 
m . Lwowa, na  nazw isko K lang Lola. I—28
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Olimpijskie zawody we Wiedniu.


